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„Piątek 10 (23 listopada) 1906 roku. 


„Rok. I. 


DZIEŃ 


NIK KIJ 


Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 

Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 
Nr. 9 róg Puszkińskiej). —Tel. 1672. f 

Adres drukarni: ul. Wasiłczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 
szkińskej. Telefon 1672. 

Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


Wycnodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. | 
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_ Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.950, kwartalnie 2.50, miesięcznie 


85 kop. — Prenumerata zagraniczna: 


kwartalnie 4 ruble. 


rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 


Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop. 


Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenumeratorzy „Dziennika“ 
otrzymują tygod. dodat. ilustrow. „Naród* i dwutygod. dodat. rolniczy. 
Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 


za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, ogłoszenia 


| raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za L- kstem po 20 k. za pierwszy raz, k 10, 


przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie 
| Dom Handlowy L. i E. Metzl 6 S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo- 
wa 8. W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej 


Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego“ uprzejmie prosimy 


o wczesne nadsyłanie prenumeraty na m. listopad i kwartał IV-ty, oraz zaległej za 2-gie półrocze. 


Teatr Sołowcowa. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa. 


Dziś,d. 10-go listopada, benefis p. INSAREWOJ, po raz pierwszy nowa 

sztuka Tunoszewskiego: „Listopad*, kom. w 4-ch akt. — W sobotę, d. 11-go 

listopada: „Scherłok Hoimes*. — W niedzielę, dwa przedstawienia, w południe 

dła uczącej się młodzieży, ceny znacznie zmniejszone (od 10 kop. do 1 rb. 50 

kop.): „Prywat Docent“, kom. w 4-ch akt. Gotwalta, wieczorem 5-ty raz nowa 
sztuka Juszkiewicza: „W mieście”, szt. w 4-ch akt. 


TEATR MIEJSKI. Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodaja. 


Dziś, d. 10-go listopada, benefis p. Mosina, po raz pierwszy wznowiona op.: 
„Lohengrin“, muz. Wagnera. — W sobotę, d. tl-go listopada: „Eugeniusz Onie- 
gin“. — W niedzielę, d. 12-go listopada w południe, po cenach dostępnych, op.: 
„Zycie za Cesarza“, muz. Glinki, wieczorem, ceny zwyczajne, op.: „Gioconda“, 
muz. Poncielli. — W poniedziałek, d. 13-go listopada, nowa opera: „Anna Ka- 
renina“, muz. Granelli. Przygotowuje się do wystawienia op.: „Wilhelm Tell“ 

i „Gość kamienny“. 


TEATR BERGONIER. Dyrekcya C. N. Nowikowa. 
Komedya i farsa. 


Dziś, d. 10-go listopada, wesoła farsa z życia wojskowego, po raz 2-gi: 
) „Panna Turbiljon* w 3-ch akt., 2) „Noc pani Monteson* w 3-ch akt. — 
W sobotę, d. 11-go listopada, po raz 3-ci: 1) „W cudzej pościeli“, 2) „Występy 
panny Zaza“. — W: niedzielę, d. 12-go listopada: I) „Przy spódnicach*, 2) „Hy- 
pnotyzm Herkulesa* w 3-ch aktach. Główna kasa otwarta rano do skończe- 
nia przedstawienia, pomocnicza kasa od g. 10 rano do g. 2-ej po poł. i od 

6-ej do końca przedstawienia. 


Teatr Ludowy. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa. 


Dziś, d. 10-go listopada: „Buntownik* (Miatieżnik) Schau, tłóm. Wejkone. — 
W sobotę, d. 1l-go listopada, po raz pierwszy: „Wilhelm Tell" Schillera. — 
W niedzielę, d. 12-go listopada, w południe ceny znacznie zmniejszone: 
„Zydzi“, Czirikowa, wieczorem: „łdyota*, szt. w 6-ciu akt. Dostojewskiego. — 
W poniedziałek, d. 13-go listopada, na korzyść T-wa wzajem. pomocy felcze- 

rów i felczerek: „Stracona nadzieja* Heyermansa. 


Polskie Towarzystwo Gimnastyczne 
LUTERAŃSKA Nr 32, telefon 1339. 


W sobotę, d. 11-go listopada 1906 r. odbedzie się 
i2-ta wieczornica. 


1) „„Fajemnica”, fraszka sceniczna St. Dobrzańskiego, wykonają ama- 
torowie sztuki dramatycznej, pp: L. Millerowa i H. Węglińska i panowie: 
W. Kindier i Z. Wilczkowski. 

2) Marsz żałobny — Goltermana, odegra na wiolonczeli p. Miedzianowski. 

8) Chłopskie serce—M. Konopnickiej, wypowie p. T. Dołęga. 

4) Chansons triste—Czajkowskiego, odegra na skrzypcach p. Bełcikowski) 

5) Torna-Denza, odśpiewa p. Z. Wilczkowski. 

6) Romans z Kroatki—Diitscha, odśpiewa pani B. Chmielewska. 

Początek o godz. 8 i pół. Po przedstawieniu—tańce. 

Ceny miejsc: 1—4 rzędy krzeseł po 75 kop., 5—10 rzędy krzeseł po 50 k., 
wejście do sali 25 kop., dla gości o 30 kop. drożej. 

Bilety sprzedają się w piątek u W-go Łepkowskiego, Prorezna 16, apteka 
i w sobotę w lokału Towarzystwa od 12 do 2-ej po poł. i od 7-ej wiecz. 


Kreszczatik 36, naprz. Luterańskiej 


Teatr Witograf A. MIANOWSKIEGO. 


Wielkie powodzenie! Bezustanny śmiech! 
Ucieczka galernika Po otrzymaniu gaży 
komedya-farsa. Barometr miłości 
imieniny Józefiny scćnes charmantes 
Psy przemytników (kolorowane).! i wiele innych ciekawych obrazów. 
W każdą niedzielę nowy program. 
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DZIŚ 5-ty DZIEŃ. 


Dalszy ciąg międzynarodowego championatu walki = 
francuskiej, zorganizowanej przez profesora atle- 
tyki, h W. Lebiediewa. 
DZIS WALCZĄ: 
I) Ursus i Kryłow, 
2) Szteinbach i Kramer, 
3) Żan-Kisso i Hermanson. 
Prócz tego występ lepszych cyrkowych artystów i artystek. 
Początek o g. 81 pół. Dziś kontramarki nieważne. 
W niedzielę, d. 12-go listopada, o g. 1-ej po poł, przedstawienie dla © 
dzieci, jazda na kucykach, tańce i muzyka. 
©8606066603556%50 0060400650 69066600668% 
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e © e e iyrekca I. M. Chrzanowskiego. 
W piątek, d. 10-go listopada 
NPIERWSZY DEBIUT w KIJOWIE!: 


WESOŁE OWIECZKI 


M.lle REMI 
Uczestniczą: 


mę” DAMSKA GWARDYA w: 


ing” BACHUS i MILLER æ; 
ze” BORCHARD mx 
NF LA BELLA GERDA æ; 


i wiele innych. 
Zarządzający: A. J. Aleksandrow. 
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Marcina Ruszkowsk jeśo 


Bulwarno-Kudrawska Nr 16. 


Telefonu 1058. 


Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space- 


ry, baie, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 
Ceny umiarkowane. 


ai 2 


zę” otworzoną została æi 
przy Placu za Dumą Ne 8, na rogu ul. Malej-Zytomierskiej. 


Ruskie Towarzystwo Ubezpieczeń 


Zawiera ubezpieczenia od nieszczęśliwych wypadków. 


R529 


A1089 


Kollektywne: robotników, urzędników i osób pojedyńczych; doży» 


wotnie od wypadków na kolejach żelaznych i drogach wodnych, oraz na 
czas określony od wszelkiego rodzaju wypadków i od wypadków przy 


napadach zbsojnych. 
Od rozbicia i połamania szkieł. 


Od kradzieży z włamaniem i od grabieży (cxpropryacyi) 


podczas zajęć, z kas Banków, biur bankowych i innych znacznych przedsię- 
biorstw oraz w przenoszących w obrębie miasta kapitały urzędników tychże 


instytucyi. 


najnowsze urządzenia lecznicze. 
i francuska. 
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Znak. węgierskie śpiew. i balet. 


Siostry Zemmel. 
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codziennie w czasie śniadań i kolacyi 
grywa znakomity damski kwintet 
paryskiego konserwatoryum, pod dyr. 


M-lle Rita. 


Rada gospodarzy zawiadamia, że w nie- 


1119 


dzielę, t. j. dnia 12-go b. m., 0 godz. 
8-ej wiecz., w lokalu Klubu, odbędzie 
się odczyt 


p, Wojciecha Szukiewicza, 


p. t: „Kobieta człowiek“. 


Ceny miejsc od 15 kop. do 2 rb. 
10 kop. Bilety nabywać można w lo- 


kalu Klubu. A1120 


PRYWATNA LECZNICA 
Dr. I. Sznarbachowskiego 


Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg. 
Kościelna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3—5. 


—— mm 


Doktór Nieczaj Hruzewicz. 


Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 


PUSZKIŃSKA 
10==4W16=8. 


plomby. Nr AŻ 


16 HP.—Daracq, 4-0 osob. 


Automobil 


Wiadom.: Kościelna 12, m. 2. 
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do sprzedania za pół ceny. 
R931 


Komfort pierwszorzędny. 
Podróż z Wiednia 15 godzin. 
30-go listopada w Krynicy, od grudnia Lido Venezia. 


NUA W, 
Speso] 


Dyrekcya G. K. KONSTANTINOWA. 
Dziś, w piatek, d. 10-go listopada 
25 nowych debiutów 25. 


Znakom. franc. śpiew. ETOILLE PARISIENNE 


Mille Lian-Dewernon. 


RA Markiza de-Mupi, Landora, Dekara, Siostry Lublin, Szemreks, 
Innes, Siostry Wanderlej, Gazolli, Saiwita, Fru-Fru, Pti 
Elli, Zwiezdina i wiele innych. 


Program zawiera 38 rozmaitych numerów. 
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aE E SOE OOOO OD LOO 


Główny agent: H. Turkiewicz, Kijów, Kreszczatik 23, m. 9. Telefon 1699. 


Nowy zimowy zakład hydropatyczny dr Ebersa będzie otwarty od 
Nowego Roku 


na Lido pod Wenecyą, 


Kuchnia polska 
Adres o szczegóły: Dr Ebers do 
R9833 
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Międzynarod. piękność 
M-lle Winczeca. 


Reżyser: B. Sawicki. 
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KALENDARZ. 


10 (23) Piątek — Andrzeja. 

11 (24) Sobota — Marcina B. W. 
12 (25) Niedziela— Marcina P. M. 
13 (26) Poniedz.—Dydaka W. 

14 (27) Wtorek— Jukunda B. W. 
15 (28) Środa— Leopolda W. 

16 (29) Czwartek — Edmunda 


P. T. Gimnastyczne. Od g. 5—7 gimnastyka 
dia młodzieży; 0d 8—10 ćwiczenia dla członków. 

Biblioteka miejska: od 8 do 8. 

Biblioteka uniwersytecka: od 10 do 3. 


Przedłużenie terminu zapi- 
sywania się do list wybor- 
czych. 

_ Dla miasta Kijowa i gubernii ki- 
cii termin zapisywania się do 
ist wyborczych został przedłużony 

o 7 dni. 

Obecnie więc termin wnoszenia 
deklaracyi upływa nie 3, a I0 li- 
stopada, o czem gubernator kijo- 
wski otrzymał telegraficzne zawia- 
domienie z Petersburga. 

Prawyborcy! 


Podawajcie deklaracye! korzy- 
stajcie z tych kilku dni, jakie pozo- 
stają Wam prawnie do spełnienia 


obowiązku obywatelskiego! 
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Przegląd polityczny. 


Rozprawy w parlamencie austryackim.— 

Rozszerzenie autonomii galicyjskiej. —Gło- 

sy posłów Starzyńskiego, Głąbińskiego i 

Małachowskiego. -- Odprawa posłom ru- 

skim. — Delegacye w Budapeszcie i pro- 
gram prac. 


magające silniejszego i energiczniejsze- 
go kierownietwa. 

Przypomniał jednak, że kiedy przed 
laty 20-tu wrócił z wygnania, zastał 
stan w stronnictwie znacznie gorszy, 
niż dzisiaj, bo choć dziś daje się uczu- 
wać pewne rozluźnienie, stronnictwo 
jest liczniejsze, spoistsze i bardziej zor- 
ganizowane. Co jednak najbardziej psu- 
je życie polityczne na Węgrzech i co 


Prace parlamentarne w Austryi po-|wkradio się do stronnictwa niezawisło- 
stępują szybko. Parlament austryacki |ści, to coraz bardziej rozpowszechniona 


doszedł już do trzeciej części w rozpra- 
wach nad reformą wyborczą i ogromną 
większością 201 przeciw 35 głosom u- 
chwalił autonomiczne wnioski posła Sta- 
rzyńskiego, rozszerzające w dwu zasa- 
dniczych punktach zakres ustawoda- 
wczy sejmu galicyjskiego. Wnioski te 
mają na celu zabezpieczenie tych praw, 
które przyslugują sejmowi na mocy sta- 
tutu krajowego. Nie jest to rozszerze- 
nie autonomii w tym zakresie, jak się 
Koło polskie domagało, ale jest cennym 
nabytkiem politycznym. Do tego skro- 
mnego kroku nie byłoby jednak przy- 
szło, gdyby reforma wyborcza nie była 
otworzyła oczu stronnictwom autono- 
micznym w radzie państwa, że Austrya. 
stoi w przededniu jeszcze dalszego kro- 
ku w kierunku centralistycznym. Słu- 
sznie bowiem zauważył poseł Starzyń- 
ski, że przyszły parlament, wybrany na 
podstawie powszechnego i równego pra- 
wa głosowania, będzie skłonnym do cen- 
tralistycznych reform. Tego dowodzi 
historya wszystkich parlamentów, któ- 
re, po wielkiej reformie, na podstawie 
wolnościowo brzmiących haseł, zagar- 
niały coraz większą władzę i skłonne 
były do centralizmu. Poseł Starzyński 
przypomniał historyę parlamentów w 
Anglii i we Francyi, konstytuantę au- 
stryacką z r. 1848, parlament frankfur- 
cki i tegoroczną dumę rosyjską. Prze- 
ciw autonomii galicyjskiej wystąpili Ru- 
sini, a poseł Romańczuk w swej mowie 
żądał podziału Galicyi na wschodnią i 
zachodnią i przeciwstawiał autonomii 
krajowej Galicyi życzenie Rusinów wpro- 
wadzenia autonomii narodowej. Drugi 
mówca klubu ruskiego, poseł d-r Kos, 
oświadczył, że klub ruski protestuje 
przeciw wszelkiemu rozszerzaniu auto- 
nomii galicyjskiej, jednakże nie dlatego, 
jakoby Rusini byli centralistami, lecz 
dlatego, żę sejm galicyjski jest w zu- 
pełności opanowany przez szlachtę pol- 
ską. Przeciw temu wystąpił z całą e- 
nergią poseł Głąbiński, wykazując, że 
frazesy o pokrzywdzeniu Rusinów zao- 
strzają się, w miarę oddalenia od kraju. 
W Galicyi bowiem niema walki aaro- 
dowej tak ostrej, jak ją przedstawiają 
posłowie ruscy w Wiedniu, a jeżeli przy- 
chodzi do starć, jest to tylko walka klas 
społecznych. W Wiedniu przedstawia 
się tę rzecz tak, jakby faktycznie szło 
|o walkę na życie i śmierć między lu- 
jdem polskim, a ruskim. Takie walki 
mogą być stoczone jedynie na ojczy- 
stym terenie w sejmie galicyjskim, gdyż 
tylko tam jest możliwe zbliżenie oby- 
dwu narodów. Leży to zatem w inte- 
resie narodu polskiego i narodu ruskie- 
go w Galicyi, aby autonomia sejmu Zo- 
stała rozszerzoną, gdyż tylko tam na- 
stąpi możność pojednania obydwu naro- 
dowości. SE 
B. prezydent miasta luwowa, poseł 
Małachowski, w wybornej mowie rze- 
czowej odparł zarzuty posia Kosa, jako- 
by Rusini w sejmie galicyjskim byli 
pokrzywdzeni. Na podstawie cyfr bu- 
dżetu krajowego poseł Małachowski 
wykazał, że instytucye i stowarzyszenia 
ruskie otrzymują zasiłki z funduszu kra- 
jowego w równej mierze z instytucya- 
mi polskiemi Rusini posiadają wszę- 
dzie w Galicyi szkoły ludowe ruskie, 
kilka gimnazyów ruskich, a na uniwer- 
sytecie lwowskim katedrę w języku ru- 
skim. Urzędy w (ałicyi wschodniej 
wszędzie przestrzegają równouprawnie- 
nia języka ruskiego, a zatem skargi po- 
sła Kosa są zupełnie nieuzasadnione. 
Jeżeli Rusini skarżą się, że nowowpro- 
wadzona instytucya włości rentowych 
miała na celu korzyść szlachty polskiej 
i krzywdę narodu ruskiego, to najlepszą 
na to odpowiedzią będzie podanie do 
wiadomości faktu, że większość podań 
o wprowadzenie włości rentowych po- 
chodzi od chłopów ruskich. Tak więc 
dyskusya polsko-ruska w parlamencie 
austryackim zakończyła się moralnem 
zwycięstwem Koła polskiego, a olbrzy- 
mia większość głosów za wnioskiem 
posła Starzyńskiego jest najlepszą od- 
powiedzią na skargi Rusinów. 
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Franciszek Kossuth, szef stronnictwa 
niezawisłości na Węgrzech i minister 
handlu obchodził onegdaj 65-letnią ro- 
cznicę swych urodzin. Przy tej sposo- 
bności stronnictwo niezawisłości i liczni 
przyjaciele wielkiego patryoty węgier- 
skiego urządzili mu owacye, a prezy- 
dent klubu niezawisłości, Koloman Tha- 
ly, wyraził życzenie, że stronnictwo wo- 
lałoby widzieć Kossutha na czele dzia- 
łalności parlamentarnej, zamiast w gabi- 
necie ministeryalnym. Kossuth sam 
przyznał, że w stronnictwie niezawisło- 
ści objawia się pewne rozluźnienie, wy- 


gra w karty. 

Kossuth przestrzega członków swego 
klubu przed tą wadą, mniemając, że 
choć gra w karty może być rzeczą pię- 
kną, to jednak nie wydaje mu się, że- 
by politycznem zadaniem człowieka było 
spędzanie każdego wieczora przy zielo- 
nym stoliku. Kossuth przypomina bo- 
wiem, że obecne położenie na Węgrzech 
jest bardzo poważne i że będzie potrze- 
ba całej siły i skupienia. wszystkich ta- 
lentów, ażeby uchronić kraj przed gro- 
żącem mu niebezpieczeństwem. 

W przyszłym tygodniu rozpoczynają 
się w d. 25 listopada w Budapeszcie 
obrady delegacyi wspólnych. Cesarz 
Franciszek Józef przybył już na Węgry 
i otworzy delegacye na zamku budziń- 
skim mową tronową. Nowy minister 
spraw zagranicznych, bar. Aehrenthal, 
wygłosi swe pierwsze czsposć o polity- 
ce zagranicznej, na które dziś już cze 
ka świat polityczny z pewnem zaintere- 
sowaniem. 

- Będzie to uzupełnienie przeglądu po- 
litycznego, wygłoszonego przed tygo- 
dniem przez księcia Biilowa w parla- 
mencie niemieckim i przyniesie wyja- 
śnienie zamąconego obecnie stosunku 
Austryi do Włoch i do Serbii. W zwią- 
zku z niem pozostaje pobyt króla gre- 
ckiego Jerzego w Wiedniu, który obe- 
enie konferuje z dyplomacyą austrya- 
cką w celu załatwienia koniliktu gre- 
cko-rumuńskiego. Idzie także o zała- 
godzenie buigarsko-greckiego konfliktu 
i wogóle o załatwienie całego komple- 
ksu spraw bałkańskich. 

- Delegacyom w Budapeszcie przedło- 
żoną zostanie czerwona księga z akta- 
mi w sprawie konferencyi w Algeciras 
i w sprawie reform, przeprowadzanych 
przez mocarstwa w Macedonii, oraz sza- 
ra księga w sprawie konfliktu celnego 
Austryi z Serbią. Prezydentem delega- 
cyi austryackiej ma być wybrany po- 
seł ludowy niemiecki, dr Sylwester. 
Rozprawy delegacyjne będą w tym TO- 
ku bardzo ożywione. w. 


Listy warszawskie. 


(Od własnego korespondenta „Dziennika 
Kijowskiego“). 
Dnia 19-go listopada. 

Dwie ostatnie wielkie „eksproprya- 
cye“, dokonane przez polską partyę so- 
cyalistyczną, mianowicie zrabowanie po- 
ciągu pocztowego w Rogowie i napad 
na stacyę w Suchedniowie, nie przynio- 
siy swym sprawcom ani moralnego, ani 
nawet materyalnego sukcesu. W ciągu 
dwóch lat podobnej działalności socya- 
liści nasi zdołali wydatkować cały ka- 
pitał moralnego poparcia, jaki znaleźli 
w apolitycznej masie społecznej, zrazu 
cieszącej się bezkrytycznie z każdego 
ciosu, jaki spadał na naszych tylole- 
tnich ciemiężycieli. Wytworzenie ban- 
dytyzmu, a zwłaszcza szereg morderstw, 
popełnionych na narodowych, a nawet 
i postępowych demokratach, odwróciły 
od socyalistów te resztki sympatyi, ja- 
kie w szerokich kołach biernego pod 
względem politycznym ogółu posiadali 
w pierwszych miesiącach „ruchu rewolu- 
cyjnego*. Dziś czyny, najbardziej nawet 
„dzielne“ w pojęciu socyalistycznem, 
jak np. napad w Rogowie, nietylko nie 
budzą nigdzie entuzyazmu, ale wywo- 
łują powszechnie nastrój wysoce nie- 
chętny względem ich sprawców. 

Nie wiele więcej wart jest sukces ma- 
teryalny. W Rogowie zabrano tylko 
dwadzieścia pięć tysięcy rubli w go- 
tówce, co, po pokryciu kosztów wypra- 
wy, da w rezultacie czysty dochód bar- 
dzo nieznaczny. W Suchedniowie zaś 
zabrano—risum teneatis—dziesięć rubli 
w gotówce i 42 ruble markami! I warto 

|było w tym celu mobilizować trzydzie- 
dziestu uzbrojonych rewolucyonistów? 

Na dobitkę zaś, aczkolwiek na miej- 
scu zamachów nikogo nie schwytano, 
siedzi już dziś' pod kluczem dwudziestu 
kilku ludzi, w tej liczbie dwóch inteli- 
gentów, którym, jak donosi urzędowy 
„Dniewnik*, dowiedziono udziału w tych 
napaściach. W całości zatem rezultat 
wypadł bardzo smutnie. 

Lepiej znacznie powodzi się socyali- 
stom w walce z jedyną u nas poważną 
i popularną instytucyą oświatową—Pol- 
ską Macierzą Szkolną. Nietylko, że za 
pomocą samych dobrowolnych Szanso 
Pansów z pedecyi zniechęcili do skła- 
dek na oświatę połską zamożne koła 
burżuazyi warszawskiej, nietylko całko- 
wicie odseparowali Żydów. nie pozwa- 
lając im, pod grozą wyklęcia z kościoła 
„postępu*, czerpać z tego jedynie dla 
nich dostępnego źródła oświaty polskiej, 
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ale rozpoczęli w ostatnich dniach prze- 


ciwko szkołom Macierzy — kroki wo- 
jenne. W sobotę do lokalu jednej z ta- 


kich szkół przy ul. Pańskiej wtargnął 
lekcyi jakiś osobnik o wy- 
glądzie uświadomionego proletaryusza 
i z okrzykiem: „Jestem socyalista! Nie 
pozwolę tu się uczyć nikomu!*—-poroz- 
pędzał w mgnieniu oka wystraszoną 


podczas 


dziatwę. 
Zdaje się, że nie można iść już dalej 


w kierunku zupełnej zatraty wszelkich 
uczuć moralnych. Dzieje się to w chwili, 
gdy na porządku dziennym mamy spra- 
stawia- 
nych na drodze rozwoju Macierzy przez— 
władze rosyjskie w naszym kraju. Do- 
prowadzony do ostateczności przez szy- 


wę niesłychanych przeszkód, 


kany władz okręgu naukowego, Zarząd 


tej instytucyi zmuszony był wydelego- 


wac do Petersburga swego prezesa, 


mec. Osuchowskiego, oraz sekretarza, 
dla obrony- wobec 
wyższych instancyi tych praw, jakie 


inż.” Staweckiego, 


ustawa gwarantować miała Macierzy. 


Na prośbę o zatwierdzenie sześciuset 
szkół elementarnych, 


kilkudziesięciu 
kancelarya okręgu odpowiedziała pozwo- 


leniem na założenie—dziewięćdziesięciu 


kilku szkół. Utrudnienia robione są na 
każdym kroku: a to kwalifikacye nau- 
czycieli i nauczycielek, posiadających 


przecież świadectwa rządowe, nie podo- 
bają się p. kuratorowi, a toznowu oba- 


wiają się władze w pewnych miejsco- 


wościach konkurencyi szkół Macierzy 


ze szkołami gminnemi, to wreszcie 
wchodzi znowu w grę nieszczęsne Pod- 


lasie, dotychczas uznawane przez rząd 


za kraj rosyjski. 


Ostrzeliwana ogniem krzyżowym biu- 
rokracyi i socyalistów, Macierz nasza 
rozwija pomimo to energicznie swą 
mocniej utrwala 


działalność i coraz 
swoje wpływy. Jest istotnie niesłycha- 
nie pocieszającym objawem ten zapał, 
z jakim kraj cały, a głównie warstwy 
biedniejsze, garną się do tej instytucyi. 
Ofiar znaczniejszych Macierz wcale nie 
otrzymuje. 


pierać Macierzy. Ale za to chłopi nasi, 
robotniey, niezarażeni 
listyczną, rzemieślnicy i liczne warstwy 
średnie nie żałują dla sprawy oświaty 
ludu ani grosza, ani czasu i pracy. 


Niektóre z kół Macierzy, jak np. uni- 
wersytet ludowy, który zgromadził już 
zastęp tysiąca ośmiuset słuchaczy, znaj- 


dują się po paru załedwie miesiącach 


pracy w stanie pięknego rozkwitu. Po 
tej drodze—powszechnej oświaty ludo- 
wej ogół nasz podąża już teraz krokiem 


E. M. 


Szarapow 0 liście Sienkiewicza, 


Z powodu listu Henryka Sienkiewicza, 
umieszczonego w „Dzienniku Poznań 
skim* zabrał, 
„Russkoje Dieło*, p. Sergiusz Szara- 
pow. 

P. Sz. zajmuje w publieystyce rosyj- 
skiej całkiem odrębne stanowisko. 
Uezestnik zjazdów monarchicznych, po- 
mawiany o przynależność do „czarnych 


twardym i pewnym. 


secin“, nieubłagany antysemita i wróg 


samej idei parlamentaryzmu w Rosyi, 
uważany przez Gringmutów i Komaro- 
wych za „swego“, zajmuje w kwestyi 
polskiej stanowisko całkiem odrębne, 
dla zrozumienia któregu należałoby się- 
gnąć do czasów Aksakowa i jego świa- 
topoglądu. 

To też opinie p. Szarapowa w spra- 
wach polskich wywołują zwykle w obo- 
zie „rdzennie rosyjskim* prawdziwy 
skandal i ubolewanie. 


Ina ten raz zapewne usłyszymy z 


tej strony wyrazy tych sąmych uczuć, 
bo oto treść odpowiedzi: 

„Z jaką zazdrością, z jakiem gorzkiem 
uczuciem upośledzenia czytamy te na- 
tchnione słowa, pełne płomiennego pa- 
tryotyzmu, szlachetnych i podniosłych 
uczue serca, bijącego zgodnie z nieu- 
świadomionemi, być może, lecz płomien- 
nemi uczuciami milionów współobywa- 
teli. Patryotyzm ten, wytworzony w cią- 
gu całego wieku ucisku kulturalnego 
i niewoli politycznej, dokazał cudu w 
historyi współczesnej! powrócił on do 
narodowego Życia historycznego naród 
już skazany na śmierć i politycznie już 
umarły, wysuwając go znowu na are- 
nę, na ten raz jeszcze szersząi wolniej- 
szą arenę wielkiego braterstwa słowian- 
skiego, a następnie—wierzymy w to— 
na arenę wielkiego słowiańskiego zwią- 
zku politycznego*. 

Autor podkreśla te uczucia goryczy 
i zazdrości, bo czuje, że życie rosyjskie 
nie zawiera myśli, któreby można prze- 
ciwstawić płomiennym słowom Sien- 
kiewicza, i wzywa swych ziomków, 
aby usłuchali głosu wodza duchowego 
brainiego narodu i „wysoko podjęli 
sztandar słowiański, wyrwany z rąk 
narodu przez tchórzliwą biurokracyę*, 

Pomimo całego uznania dła listu i 
jego autora, p. Sz. uważa za niezbędne 
zaoponować przeciwko niektórym pun- 
ktom 

Dziwi go przedewszystkiem, że p. 
Sienkiewicz oskarża biurokracyę rosyj- 
ską o szerzenie w Królestwie wscho- 
dniej zgnilizny. Zdaniem p. Szarapo- 
wa, system, praktykowany w Królestwie 
przez biurokraeyę rosyjską, nie ma nie 
wspólnego z życiem wschodu, a jest 
poprostu naśladownictwem wzorów nie- 
mieckich. 

Zastanawia go również pewna nie- 
konsekwencya autora listu. 

„P. Sienkiewicz nie przyznaje parla- 
mentowi rosyjskiemu wielkiej wagi, 
lecz czeka od niego rozwiązania kwe- 
styi polskiej, w znaczeniu autonomii 
dla Królestwa. 

Wprawdzie niema najmniejszej moż- 
ności przepowiedzieć, jaki będzie skład 
przyszłej Izby, lecz już pierwsza Izba 


powinna była nauczyć Polaków, że od| pp 


parlamentu rosyjskiego nie powinni 
czekać niczego. 

Pierwszy parlament kadecki i socya- 
listyczny obiecywał Polakom autono- 
mię i oszukał ich. Drugi rozczaruje 
ich jeszcze bardziej, jeżeli będzie bar- 
dziej umiarkowany. Dość przecież wspo- 
mnieć p. Guezkowa, leadera Związku 
17 pażdziernika, ażeby zrozumieć, że od 


Sfery zamożne w tym wy- 
padku dają do zrozumienia, że przeko- 
nania „postępowe* nie pozwalają im po- 


agitacyą socya- 


głos redaktor tygodnika 


tei gcupy Polacy nie otrzymają nie, 
oprócz centralizacyi. Wreszcie, na Ta- 
zie nie można liczyć na parlament z 
rosyjską większością patryotyczną, lecz 
gdyby nawet podobna większość utwo- 
rzyła się na razie, w obecnym stanie 
rzeczy Polacy również nię otrzymaliby 
nicy Me ma 5 9 s 5 

Wszelki parlament ochrania przede- 
wszystkiem swą władzę, zaś autono- 
mia polska jest właśnie usunięciem się 
z pod tej władzy. Takiego parlamentu 
nie byto nigdzie i być nie może. Pro- 
szę wziąć dla przykładu Węgry: libera- 
lizm, biurokratygm i centralizm są to 
dzieci jednej matki. 

Autonomię otrzyma Polska nie od 
Izby, lecz od Cesarza rosyjskiego, od 
narodu rosyjskiego, otrzyma ją nie w 
drodze ohydnej i bezmyślnej walki par- 
lamentarnej, lecz w drodze miłości bra- 
terskiej, na gruncie tej samej idei sto- 
wiańskiej, o której tak słusznie mówi 
autor listu“. 

W tym celu autor radzi nam, aby- 
śmy usiłowali zapoznać z nami społe- 
czeństwo rosyjskie. 

„Pokażcie, że cenicie nasze współ- 
czucie, że powołujecie nas do wspólnej 
pracy, że wam tak samo, jak i nam, 
drogimi są interesa słowiańszczyzny. 

Wtedy spraw» wasza zostanie u- 
wieńczona trwałym i wspaniałym 
tryumfem. Nigdy jeszcze warunki nie 
sprzyjały tak ugodzie polsko-rosyjskiej. 
Lecz dla tej ugody walka parlamen- 
tarna jest najgorszym środkiem. I— 
zapamiętajcie to sobie —jeśli w Rosyi 
wzmocni się parlamentaryzm, Polacy 
będą dzielić losy Słowaków lub wę- 
gierskich Serbów, albo też pozostaną 
przy tem, co posiadają obecnie w Po- 
znańskiem i eo nazywają tam „dobro- 
dziejstwami konstytucyi*. 

Rosyanie nie znają Polaków—to pra- 
wda. Lecz i wy nas nie znacie. Naj- 
lepszy dowód w tem chociażby, że 
wasze najlepsze umysły uważają parla- 
ment rosyjski za rzecz poważną, pod- 
czas gdy w samej rzeczy jest to farsa 
i operetka. 

Nasza i wasza przyszłość, panowie, 
w wielkim związku słowiańskim, 0- 
partym na własnych i, bodaj nawet, 
na wschodnich podstawach. Będzie 
tam wolność, z pewnością prawdziwa i 
szeroka, lecz parlamentaryzmu ani we 
francuskiem, ani w niemieckiem zna- 
czenie nie będzie z pewnością ani 
śladu“. 

Na razie nie będziemy wchodzili w 
ocenę szczegółową poglądów p. Szara- 
powa, ponieważ w tym samym nume- 
rze rozpoczyna się większy artykuł w 
sprawie polskiej, po ukończeniu które- 
go będziemy mogli omówić przesłanki 
podstawowe, na których opiera swe po- 
glądy autor. 

Na razie jednak musimy zwrócić u- 
wagę na rzecz, która się w całej odpo- 
wiedzi na list Sienkiewicza przede- 
wszystkiem rzuca w Oczy. 

Oczywiście, abstrahujemy całą kwe- 
styę od takich czynników, jak polity- 
czne „koligacye* autora, jego odrębny 
pogląd na losy parlamentaryzmu w Ro- 
syi itd. O tem wszystkiem zapomina- 
my i pytamy tylko o jedno: autor nie 
wierzy w parlament rosyjski i odsyła 
nas gdzieindziej, lecz gdzie istnieją, 
poza ludźmi w ten lub inny sposób 
przyjmującymi udział w ruchu wolno- 
ściowym rosyjskim, walczącymi o przed- 
stawicielstwo narodowe i jak najszer- 
sze jego prawa, gdzie, powtarzamy, 
istnieją w rosyjskiem społeczeństwie 
żywioły, stronnictwa lub chociażby 
grupy, dla których słowa p. Szarapo: 
wa o Polakach nie byłyby poprostu 
skandalem. Nie będziemy na razie 
decydować kwestyi, czy wiara w par- 
lament rosyjski ma podstawy realne, 
lecz czy są inne czynniki realne, bar- 
dziej zasługujące na wiarę? Dotych- 
czas widzimy p. Szarapowa solo. Za- 
pewne wielkie idee są również potężną 
dźwignią życia, lecz gdzie pewność, że 
idea ta znajdzie grunt podatny? 

Oczywiście, nie pytamy narazie ani o 
to, w jaki sposób przyszłe uznanie 
wzajemnych praw i wolność mogłyby 
istnieć bez pewnego przedstawiciel- 
stwa narodowego, ani o to, czy cechy, 
przypisywane przez p. Sz. parlamento- 
wi, nie są właściwe każdemu rządowi, 
może jeszcze w większym stopniu? 
Wszystkie te i cały szereg innych 
podstawowych pytań pozostawiamy do 
czasu ukończenia artykułu o sprawie 
polskiej. Cz.). 


Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie i Litwa. 

(Tow. mił. hist.— «Oświata» w Mohylowie gub.— 
Przysięga rabinów. — Kandydat żydowski z Wil- 
na. Varia). 

a W Warszawie pod przewodni- 
ctwem pana Aleksandra Jabłonowskie- 
go odbyło się zebranie organizacyjne 
„Towarzystwa miłośników historyi*. 
Do zarządu Towarzystwa, liczącego już 
przeszło 100 członków, wybrano pp.: 
Tadeusza Korzona. Aleksandra Jabło- 
nowskiego, S. Kętrzyńskiego, Ksawere- 
go Chamca, Aleksandra Kraushara, ks. 
W. Szcześniaka, F. Giedroycia i re- 
daktora „Przeglądu Historycznego“, 
które to pismo staje się organem Tow. 
pana J. Kochanowskiego. 

s+ Dnia 31-go sierpnia (starego sty- 
lu) roku bieżącego została zatwierdzo- 
ną przez władze ustawa Mohylowskiego 
gubernialnego Polskiego Towarzystwa 
Oświaty i Dobroczynności. Założycie- 
lami Towarzystwa są pp: Zygmunt 
Brodowski, Konstazty Gordziałkowski i 
Mirosław Obiezierski. Pierwsze walne 
zebranie Towarzystwa odbędzie się w 
Mohylowie dnia 13-go (26-go) listopa- 
da o godzinie 7-ej wieczorem w mie- 
sżkaniu pp. Zawadzkich (Wietrzna dom 
Zawadzkich). Zapisy na listę 
członków Towarzystwa do dnia walne- 
go zebrania przyjmuje i bliższych in- 
formacyi o Towarzystwie tymczasowo 
udziela Mirosław  Obiezierski (Mohy- 
lów). < 

+„ W sprawie 3-ch Zydów ze Sło- 
nimia, skazanych na smierć, donosi 


jeszcze „ld. Tag.“, że do Wiina wyje- 


chali trzej najsłynniejsi obecnie rabini 


ną Litwie, ,z. których  najsławniejszy 
jest „rabin zwany „Der“ Oszminer* 
(Oszmiański), następnie rabini z Ko- 
wna i Radina. Rabinów przyjął gen.- 
gubernator wileński, który zapropono- 
wał im, żeby złożyli uroczystą przysię- 
gę w synagodze, iż oskarżeni są nie- 
winni. 
dów wileńskich wywołała ogromną sen- 
sacyę wiadomość, że tacy słynni rabini 
chcą przysiądz publicznie. Wszyscy 


pragną być przy tym akcie history- 
cznym. Hotel, w którym mieszkają 
rabini, jest w eiągłem oblężeniu. Pœ 


łicya utrzymuje porządek w hotelu. 


+e Wileński komitet wyborczy ży- 


dowski otrzymał od adwokata przysię- 


głego Gruzenberga oświadczenie, w któ- 
rem pan Gruzenberg zaznacza, że jest 
człypkiem stronnictwa K.-D. i że zga- 
dza się na wystawienie swej kandyda- 
tury -do Izby Państwowej z miasta 
Wilua pod warunkiem, że propozycya 
odpowiednia wyjdzie od osób, cieszą- 
cych się autorytetem i powagą w „nie- 


ście. s p 


a W szkołach elementarnych okre- 


gu wileńskiego jest 14,299 uczących i 


306,465 uczących się. Warszawskie pi- 
smo „Brzask“ zawieszono na czas 
trwania stanu _wojennego. 
na wznowienie 
Wieczornego“. 


Za kordonem. 


ss Kuratorya fundacyi Stanisława 
hrabiego Skarbka we Lwowie wygotowała 
zamknięcie rachunków za r. 1904, które 
przedłożone zostanie Sejmowi na naj- 
bliższej sesyi. 


wydatki 780.91124 K. 


chwalonym budżetem ostateczny wynik 
jest korzystniejszy o 28.185:08 k. Do 
majątku zarodowego dłużną była fun- 
dacya z początkiem roku 1904-go kwo- 
tę 358.945:88 k., w ciągu roku L904-go 
spłacono 25.025:88 k., pozostało przeto 
333.920 k., z czego na dzierżawców 


przypada 8.700 koron, zaś na fundaeyg 


325.220 K, 

W zakładzie Drohowyskim wydano 
na utrzymanie 216.161:29 k., a ponie- 
waż preliminowano 217.989:48 k. prze 
to wydano mniej od preliminarza o 
1.828'19 k. 

Ogólny stan majątku fundacyi wraz 
z należącymi do niej funduszami, wy- 
kazuje z końcem roku 1904-go sumę 
6,628.531:92 k., a gdy stan majątku z 
końcem r. 1908-go wynosił 6,579:370:21 
k., przeto okazuje się w ciągu roku 
1904-go przyrost w sumie 49.161.71 k. 

Majątek zarodowy fundacyi Stanisła- 


wa hrabiego Skarbka składa się: z dóbr 


ziemskich wartości  2,516.520'19 k., 
z realności lwowskich 'w wartości 
1.229.260:49 kor.; z zakładu sierot w 
Drohowyżu w wartości 1.074.071'12 k.; 
z efektów imiennej wartości 1.122.200 
k.; z należytości czynnych w sumie 
388.920 k.; z gotówki 1.894 k. 34 h.— 
razem 6.277.866:14 k., a po strąceniu 
długów hipotecznych 683-17 k. pozo- 
staje czysty stan majątku 6.277.182:97 
koron. 

Majątek obrotowy fundacyi Stanisła- 
wa hrabiego Skarbka wynosi 58.567:34 
k. Fundusz własnej asekuracyi wyno- 
si 42.860'52 k 

Majątek zarodowy funduszu Włady- 
p hr. Skarbka wynosi 24.362:77 

or. = 

Fundusz emerytury urzędników fun- 
dacyi Stanisława hr. Skarbka wynosi 
47.84791 k. E 

Zapas gotówki wynosi z końcem 
1904-go roku we wszystkich fundu- 
szach 125.030:26 k., zaś zapas efektów 
1.740.235'47 k. Ogólny stan zapasów 
wynosi tedy 1.865.265'73 k. 

Wydział krajowy uchwalił zamknię- 
cie rachunów fundacyi przedłożyć sej- 
mowi z wnioskiem na przyjęcie za- 
mknięcia rachunków do wiadomości. 


Zę sfer urzędowych. 


* Od „prawdziwych Rosyan* z .ró- 
żnych miast Królestwa minister spraw 
wewnętrznych otrzymał szereg podań, 
w których proszą oni nie wprowadzać 
w Królestwie samorząau miejskiego i 
wiejskiego. 

* Pomimo urzędowych zaprzeczeń, w 
Petersburgu uparcie krążą pogłoski o 
tem, że hr. Witte już został mianowa- 
ny posłem w Paryżu na miejsce p. Ne- 
lidowa i że ogłoszenie tej nominacji 
zostało odroczone z pewnych względów 
politycznych. 

* Z bardzo wiarogodnego źródła otrzy- 
maliśmy wiadomość, że projekt rozsze- 
rzenia praw ludności żydowskiej już 
został przyjęty i w tych dniach zosta- 
nie ogłoszony. Według tego projektu 
granica osiedlenia ma być zachowana 
nadal i mieszkanie w miastach poza 
granicą osiedlenia ma być nadal wzbro- 
nione z istniejącymi dziś wyjątkami; 
wyjątki te mają nadal dotyczyć i tych 
miejscowości, gdzie dotychczas zakaz 
zamieszkiwania dotyczył wszystkich Zy- 
dów. W granicach osiedlenia Zydzi ma- 
ją otrzymać prawo zamieszkiwania 
wszędzie i dzierżawienia ziemi. W dal- 
szym ciągu ma trwać zakaz, zabrania- 
jący ludności żydowskiej nabywać ma- 
jątki nieruchome poża granieami miast 
i miasteczek. 

* W ministerstwie spraw wewnętrzn. 
postanowiono ostatecznie wprowadzić 
na Rusi i Litwie ziemstwo z wyborów 
według ustawy 1890 roku. W miesiącu 
bieżącym ma być ogłoszony odnośny 
ukaz, obecnie zaś w głównym zarządzie 
do spraw gospodarki miejscowej koń- 
czą się prace przygotowawcze, mające 
na celu wyjaśnić, w jakim stanie jest 
własność ziemska w tych krajach i ja- 
ka powinna być ilość radnych? 

* Zjazd partyi rosyjskich skrajnej 
prawicy zwrócił się do premiera z na- 
stępującą prośbą. Przyjmując pod uwa- 
gę, że ludność rosyjska została bez 
przedstawicieli kresów podczas pierw- 
szych wyborów do Izby Państwo- 
wej i wobec tego, że podobny rezul- 
tat jest przewidywany i podczas przy- 
szłych wyborów do Izby, z powodu se- 
paratystycznych i antyrządowych dą- 


Rabini się zgodzili. Wśród Zy- 


Pozwolono 
„Gońca Porannego i 


W majątku obrotowym 
wynosiły dochody 812.478:34 k. zaś 
Okazuje się 
przeto nadwyżka dochodów w kwocie 
81562 k. 10 h. W porównaniu z u- 


żności partyi polskich narodowych i ży- 
dowskich, zjazd prosi o uchwalenie 
określonej liczby przedstawicieli do Izby 
od ludności rosyjskiej gub. mińskiej, 
wileńskiej, grodzieńskiej: i witebskiej, 
a także o naznaczenie po jednym przed- 
stawicielu od ludności rosyjskiej w gub. 
kowieńskiej, liflandzkiej, kurlandzkiej 
i estlandzkiejj a także od Warszawy, 
Lublina i Siedlec (ste!). — 

* Stołypin oświadczył, że zamknie 
wszelką gazetę, którą zechce prowadzić 
obecny skład redakcyi świeżo zamknię- 
tej „Rusi*.* 

* W sferach kursują obecnie dwa 
raporty Pobiedónoscewa, w których 
ostatni traktuje: 1) kwestyę pogodzenia 
manifestu 17-go października z zasada- 
mi starego porządku, 2) o szkodliwości 
parlamentaryzmu, 3) o tem, jak najle- 
piej zużytkować duchowieństwo i apa- 
rat rządowy w kampanii przedwybor- 
czej, aby otrzymać posłuszną lzbę. ~“ 


Z życia rosyjskiego, | 


< Szlachta kostromska zgodziła się 
przyjąć w poczet swoich członków wszy- 
stkich byłych posłów, których wyklu- 
czyły reakcyjne zebrania. szlachty in- 
nych gubernii. = n 

< &iu członków petersburskiej miej- 
skiej komisyi wyborczej odmówiło 
przyjmowania udziału w pracy przed- 
wyborczej, motywując odmowę ostat- 
niemi wyjaśnieniami senatu. 

< Nowobrańcy, wczoraj przywiezieni 
do Petersburga w liezbie 100, rozbili 
dwa wagony, potłukli szyby i połamali 
ławki. Z okrzykami: „nie będziemy 
strzelali do swoich* i ze śpiewaniem 
marsyljanki szli w stronę miasta, ale 
zostali otoczeni przez policyę i rozdzie- 
leni na grupy, poczem ich zaprowadzo- 
no do koszar. 

< Odbyło się liczne zebranie Związku 
1-go października, przemawiali przy- 
jezdni leaderzy z Moskwy, Guczkow 
i znany adwokat Plewako. Publiczność 
przyjmowała pierwszego dość ozięble. 
Plewako dopiero potrafił rozgrzać audy- 
toryum swoją porywającą wymową. 

< Dzisiaj w izbie sądowej słucha się 
po raz drugi sprawa adwokatów, którzy 
urządzili strajk sądowy w październiku 
przeszłego roku. 


Z życia prowincyi. 1 


Nowy kościół w Kużminie 
(w płoskirowskim powiecie). | 


Tryumfalnie i zwycięsko rozbrzmie- 
wają dnia 30-go października potężne 
głosy dzwonów „Martyny i Aleksan- 

ra* z wysokości wież świeżo wykoń- 
czonego kościoła w Kuźminie, głoszą 
bowiem światu o nowem zwycięstwie 
wiary świętej katolickiej; głoszą ró- 
wnież sławę wiary i wytrwałości zało- 
życieli i fundatorów tej świątyni, któ- 
rzy, nie zważając na żadne przeszkody, 
dopięli zamiaru, powziętego przed. pół 
wiekiem. Budowa kościoła w Kuźmi- 
nie rozpoczętą była jeszcze w 60-ym 
roku przez ś. p. prezesową Helenę Le- 
szezyc Grabianczynę, ówczesną właści- 
cielkę Ostapkowieekiego klucza, do któ- 
rego i m. Kuźmin należy; po jej zaś 
śmierci, zięć jej, Aleksander Prawdzie 
Zaleski, wraz ze swą małżonką rozpo- 
częte dzieło skończyć pragnęli. 

Wypadki 68-go roku, a w ślad za 
nimi idące represye i prześladowania 
narodowe i religijne sprawiły to, że 
wzbronionem zostało“ dalsze budowanie 
kościoła, którego mury, doprowadzone 
pod dach, pozostawały 40-ci lat z górą 
bez takowego. 

Właścieiele Kuźmina nie zapominali 
jednak ani na chwilę o zamiarze swo- 
im: oboje udawali się do rozmaitych 
instancyi, do wszystkich drzwi kołata- 
li, by dostać pozwolenie. Napróżno 
jednak! Tście żelaznej wytrwałości i 
prawdziwie chrześcijańskiej wiary trze- 
ba było, by nie zwątpić w możliwość 
doprowadzenia do końca swego dzieła. 
Po śmierci męża, p. Martyna Zaleska, 
wiedząc, jak bardzo pragnął on, by 
kościół w Kuźminie został - wykończo- 
ny, tem energiczniej zaczęła się o to 
starać. W końcu udało jej się uzyskać 
stosowne pozwolenie, przed ukazem 
tolerancyjnym jeszcze! Wkrótce też 
postawiono dach na murach, cudem 
jakimś chyba oealałych od zniszczenia. 

Dnia 30 października odbyło się uro- 
czyste poświęcenie i pierwsza Msza 
święta w kościele kuźmińskim. 

Kilkutysięczny tłum wyległ z mia- 
steczka z procesyą naprzeciw karety, 
w której proboszcz wiózł z ostapko- 
wieckiei pałacowej kaplicy  Przenaj- 
świętszy Sakrament, do przed chwilą 
poświęconego przez dziekana, ks. Łady- 
go, kościoła; za tem ciągnął się długi 
szereg ekwipaży gości i ziemian oko- 


licznych. Kiedy podczas kazania, po 
pięknej i rzewnej przemowie, ksiądz 
Sadowski zaczął odmawiać pacierz na 


intencyę rychłego wyzdrowienia funda- 
torki kościoła, złożonej poważną choro- 
bą, tłum cały, padłszy na kolana, je- 
dnym głosem, z całego serca powtarzał 
za kapianem słowa modlitwy, widać 
też było jak drogą dla wszystkich jest 
ta ez:igodna matrona polska, prawdzi- 
wa chrześcijanka i obywatelka kraju. 
Poważny nastrój panował podczas obia- 
du w Ostapkowcach, na który zapro- 
szeni byli wszyscy uczestnicy uroczy- 
stości w Kuźminie przez córkę kolator- 
ki, księżnę Zdzisławową  Czartoryską, 
bo chociaż z jednej strony uezucie ra- 
dości przepełniało serce nasze, z dru- 
giej znów—smutne nam wszystkim by- 
ło, że nie doczekał dzisiejszego święta 
ś.p. Aleksander Prawdzie Zaleski i, jak 
słusznie wyraził się jeden z móweów, 
„brakowało nam wszystkim tej świe- 
tlanej postaci, tego ukochanego przez 
wszystkich _ srebrnowłosego  starca!*. 
Czem jest wogóle dom ostapkowiecki 
w naszej okolicy, scharakteryzował naj- 
lepiej hr. Tytus Mniszek w ślicznej 
przemowie swojej, którą pozwalam so- 
bie przytoczyć w całości: 

'Tradycya ojców mocnym ten dwór stary, 

Na staropolskich enotach wzrósł fundament. 

Potężny dźwignią miłości i wiary, 

Posłusznie spełniał praojeców testament, 


SG 
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I choć w około burze kraj niszczyły, I 
Dom ten potężne z nieba czerpał siły. 
Minęły burze dziejowych odmętów, ~ I 
Jaśniejsza jutrznia świta, naszej stronie. 
Pękły ogniwa despotycznych pętów, _ 
Bóg dał dokonać wielki czyn matronie. 
W nowej świątyni dzwon spiżowy bije: | 
Niech wiedzą wszyscy, że tu Wiara żyje: 
* Myśl moja biegnie w dal, w ubiegłe lata. 
Stoi mi w oczach starzeć srebrnowłosy. ' 
Dziś, gdy się święta spełniła Obiata 
Jam twarz tę widział w blasku jasnej 
[Glossy, 
On błogosławił żonie, wnukom, córze 
By Bóg dał siły przetrwać życia bnrze! 
Burze nie straszne, kto się Boga boi 
Silny fundament! dom potężny stoi. 
I choć niejedna może zawierucha 
Przez kraj ojczysty jako grom przeleci, 
Nie złamie jednak ojczystego ducha, 
Bo matka Polka płomień ojców wznieci. 


Daj Boże, by ta nowa placówka w 
naszym kraju- -kościół kuźmiński, przy- 
czyniła się ku rozszerzeniu Wiary świę- 
tej katolickiej, umocnieniu w sercach 
naszych takowej i podniosła poziom 
moralny i duchowy w tej -nowopo- 
wstałej FRT- Sodalis Maryanus. 


' Kolonia Czerczycka. 
W listopadzie. 


W naszym powiecie Włodzimierskim 
cicho i głucho. Wszystko idzie po sta- 
remu. Teraz, przy długich wieczorach 
i wolnej chwili, gdyby można było coś 
pomyśleć o oświacie ludu, o umoral- 
nieniu jego, to jednakże brak inicyato- 
rów w tym kierunku, chociaż inteli- 
gencyi po dworkach nie brak, leez ja- 
koś trudno naszej inteligencyi zbliżyć 
się do tych maluezkich. Te dwa brzmie- 
nia—pan i 'cham, nie mogą w ich gło- 
wach pogodzić się chociaż, zdaje mi 
się, że pod sukmaną szarą, jak i 
czarnem  paltem, dusza taka sama. 
Powtóre, nie chcą zrozumieć oni te- 
go, że w tym ludzie tkwi „cała 
siła żywotna, że ten lud jest podwaliną 
bytu narodowego. 

Niektórzy tłómaczą się tem, że nie- 
ma na to czasu, drudzy, że chłopom 
w głowach zaczyna się przewracać i t.d., 
a niepomni tego, że tem stronieniem 
od maluczkieh przykładają rękę do po- 
tęgowania się sił przewrotowych, bo 
właśnie te zbrodnie, bunty, grabieże, 
wszystko wyłania się z braku oświaty. 
Przez to usuwanie się pana od chama 
tworzy się coraz większa przepaść, i 
wątpię, czy może wyjść na lepsze. 

Otóż nasi chłopi, nie mogąc się do- 
czekać impulsu ze strony inteligencji, 
poczynają sami krzątać się koło siebie. 

Na mocy ukazu o zniesieniu za tajne 
nauczanie wszelkich kar, postarali się 
w niektórych miejscach o otwarcie 
szkółek (Stefanówka, Helenówka, Zam- 
licze, Korytnica i t. d.), Jakoś, przy 
Bożej pomocy, będziemy sobie radzić. 

No, to dobrze, my, rolnicy, sobie ra- 
dzimy, ale pytanie, jak sobie poradzą ci 
wieczni niewolnicy folwarczni, ekonomi, 
kowale, stelmachowie, karbowi, fornale, 
i inni? Płaca ich,jak w naszych stro- 
nach, nędzna. Rodziny mają liczne, a 
otrzymują wynagrodzenie liche, nie są 
w stanie odłożyć jakiegoś grosza na nau- 
kę, skazani są więc na wieczną cie- 
mnotę. A nasi obywatele zupełnie o nich 
się nie troszczą. Znam tu kilka ma- 
jątków zamożnych, że mogli by coś u- 
czypić dla swych pracowników, by ich 
doli ulżyć, ale jakoś głucho. 

Jan Kołodziejczyk. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentow). 


— Czerkasy. W więzieniu micjscowem, w 
którem może znajdować się tylko 80 osób, od- 
siaduje obecnie karę 240 osób. Inspektor wię- 
zienny otrzymał polecenie zająć na potrzeby 
więzienia sąsiedni budynek, zajmowany przez 
policyę. Budynek ten ma być przeznaczony dla 
więźniów, odsiądujących karę za rozruchy rolne. 

<= Humań. W tych dniach sąd okręgowy 
przy udziale przedstawicieli stanów rozpoznawał 
sprawę włościan, oskarżonych o rozruchy rolne 
we wsi Korżowa (pow. humański). Rozruchy 
zaczęły się na tle ządań ekonomicznych, skoń- 
czyły się zbrojnym napadem na policyanta Ru- 
dowa. Tak brzmi akt oskarżenia. Oskarżonych 
podzielono na dwie grupy. Sąd okręgowy roz- 
poznawał sprawę oskarżonych pagsa grupy 
na mocy 269 art. przep. o karach. Sąd skazał 
4 włościan na 10 miesięcy więzienia, 5-ciu na 
6 miesięcy, jednego uniewinnił. Sprawę drugiej 
grupy rozpoznaje izba sądowa na sesyi wyjazdo- 
wej w Humaniu. 

— +Łastowiec (gub. podolskiej). Tutejszy wła- 
ściciel ziemski, szlachcic, W. Żawojko zwrócił 
się do zebrania gminnego z prośbą, o przyjęcie 
go wraz z synami Bazylim i Stefanem do składu 
łastowieckiej gminy. Zebranie gminne uwzglę- 
dniło żądanie Zawojki. Uchwałę gminną podpi- 
sało 156 osób z ogólnej liczby 159, mających 
prawo głosu na zebraniach gminnych. Kopię 
uchwały doręczono Zawojce dla przedstawienia 
Jej odnośnej instytncyj w celu wyłączenia g0 
ze stanu szłacheckiego i włączenia do gminy 
łastowieckiej. 

- Żytomierz. 10-ciu więźniów politycznych 
miejscowego więzienia postanowiło giodzić się, 
w celu dopięcia stawianych żądań, tyczących się 
widywania z krewnymi oraz przedłużenia po- 
obiedniego spaceru. Żądania uwzględniono, «kre- 
wni częściej widywać mogą więźniów i w ogól- 
nej sal, a mie jak pierwej, w osobnych eelach 
pod nadzorem władzy więziennej. Z powodu gło- 
dzenia się więźniów politycznych wydany został 
rozkaz rozlokowania ich po różnych więzieniach 
na prowincyi, 

-—- Mohylów-Potolski. <Założycielami «Domu 
polskiego» w Mohylowie Podolskim są następu- 
jące osoby: pp. Tomasz hr. Łubieński, dyrektor 
Banku, mecenas Baltazar Wroczyński, doktór 
Wacław rajski, ksiądz kapelan  Ptaszyński, 
głowa miasta (burmistrz) Konrad Michalski i 
członek magistratu (uprawy) Soter Łaski. Zarząd 
«Domu» należy do wyżej wymienionych oSób. 
Wybory prezesa odbędą się niebawem». 


KRONIKA. 


— Qkólnik gubernatora podolskiego. 
Otrzymujemy ' prywatną wiadomość z 
pow. lityńskiego, że okólnik gubernato- 
ra podolskiego, pozbawiający dzierżaw- 
ców i zarządzających jnajątkami ziem- 
skimi praw wyborczych, nadanych im 
ukazem Najwyższym z d. 11 grudnia 
1905 T., został skasowany. ` | 

Wiadomość tę podajemy do ogólnej 
wiadomości zainteresowanych. 

— W sprawie wyborów do lzby Pań- 
stwowej. Konsystorz kijowski, na mo- 
cy rozkazu metropolity kijowskiego, 
Flawiana, rozesłał duchownym prawo- 
sławnym dyecezyi kijowskiej okólnik. 
Duchowieństwu zaleca się wpływać na 
parafian, aby podczas wyborów do Izby 


Państwowej podawali głosy wyłącznie 
zæ „ludźmi rosyjskimi“. 

— W biurze statystycznem przy za- 
rządzie miejskim złożono w dniu wczo- 
rajszym 150 deklaracyi od lokatorów, 
niepłacących podatku mieszkaniowego. 
Ogółem podano około 1400 deklaracyi 
przez osoby, niezapisane do list prawy- 
borców podczas ubiegłych wyborów. 
Dziś upływa ostateczny termin składa- 
nia deklaracyi. Biuro statystyczne przyj- 
mować będzie dzisiaj deklaracye do 
godz. 10-ej wieczorem. 

— Niektóre instytucye bardzo obo- 
jętnie traktują sprawę zbliżających się 
wyborów. Instytucye te nie zwracają 
uwagi na żądania zarządu miejskiego 
i nie przesyłają do biura statystycznego 


.|listy swych pracowników, korzystają- 


cych z prawa wyborczego, w celu zapi- 
sania ich na listę prawyborców. Do 
wzmiankowanych instytucyi należy uni- 


wersytet kijowski, gimnazya i inne.“ 


Listy prawyborców są prawie na ukoń- 
czeniu i wielu pracowników wspomnia- 
nych instytucyi zmuszonych będzie w 
ostatniej chwili zwracać się do komi- 
tetu gubernialnego i nie ulega wątpli- 
wości, że wielu prawyborców straci 
swe prawa. 

— Wyjaśnienia w sprawie udziału 
urzędników kolejowych w wyborach do 
Izby Państwowej rozesłane zostały wczo- 
raj na wszystkie linie kolei Połuu.-Ża- 
chod Do wyjaśnień dołączony został 
okólnik naczelnika kolei, inżyniera K. 
Niemieszajewa treści następującej: „We- 
dług prawa urzędnicy kolejowi nie mo- 
gą przerywać swych czynności podczas 
przyjmowania udziału w wyborach do 
Izby Państwowej, a więc urzędnicy 
mają prawo brać udział w wyborach 
tylko w czasie wolnym od zajęć służ- 
bowych*. 

— Rozporządzenie naczelnika kolei 
poł.-zachodnich. Wczoraj naczelnik ko- 
lei poł.-zachodnich rozesłał okólnik ra- 
dy ministrów, zabraniający urzędnikom 
kolejowym należeć do partyi polity- 
cznych, stowarzyszeń i związków, wraz 
z rozkazem treśći następującej: „urzę- 
dnicy kolejowi, których poglądy nie 


zgadzają się z treścią wspomnianego , 


okólnika rady ministrów i którzy wobec 


tego nie mogą sumiennie i uczciwie za- 


dośćuczynić wymaganiom, zawartym 
w okólniku, postąpią najlepiej, jeżeli 
natychmiast ustąpią z zajmowanych 
stanowisk“. 

— W sprawie wznowienia katedr ję- 
zyka, historyi i literatury polskiej. Ko- 
misya, wybrana przez wiec studencki 
z d. 18 października roku bieżącego 
w sprawie wznowienia na uniwersyte- 
cie kijowskim katedr języka, historyi 
i literatury polskiej, uprasza studentów 
Polaków o podpisy pod petycyą, która 
wkrótce zostanie wystosowana do Rady 
profesorskiej. Poprzednie podpisy w li- 
czbie przeszło 1050 zostały zniszczone. 
Wobec tego ci, którzy już złożyli swe 
podpisy, proszeni są o danie ich po- 
wtórnie. Podpisy składać można co- 
dziennie pomiędzy godz. lv rano a 2 
po południu w gmachu uniwersytetu 
obok HI i TV anli. 

— „Bratnia pomoc“. W politechnice 
kijowskiej, od 8-miu lat egzystuje sto- 
warzyszenie „Bratnia pomoc studentów- 
polaków politechniki kijowskiej*, mają- 
ce na celu wyłącznie pomoc wzajemną 
materyalną. 

Wezoraj w lokalu politechniki odbyło 
się walne zgromadzenie członków „Bra- 
tniej pomocy*, na którem odezytano 
sprawozdanie z działalności stowarzy- 
szenia w ciągu ostatnich 3 lat. W cią- 
gu tego czasu obrót kasy wyniósł 
14,000 rubli. Członków do dnia wczo- 
rajszego stowarzyszenie liczyło 112, 
wczoraj zaś przybyło jeszcze 31. Potem 
obrano kasyera. bibliotekarza, 11 człon- 
ków zarządu, 3 członków sądu koleżeń- 
skiego i 3 członków komisyi rewizyj- 
nej. Do liczby wybranych trafili i kan- 
dydaci, wystawieni przez studentów po- 
litechniki warszawskiej, przyjętych w To- 
ku bieżącym do politechniki kijowskiej. 
sprawie egzaminów państwo- 
wych. Do ostatecznych egzaminów pań- 
stwowych w uniwersytecie kijowskim, 
składanych przed komisyami prawną i 
tizyko-matematyczną, w bieżącym roku 
akademickim, opróez osób, które ukoń- 
czyły 8 semestrów, będą również dopu- 
szczeni studenci 7 i 8 semestru. 

— W sprawie skasowania inspekcyi 
studenckiej. Według wiadomości, otrzy- 
manych przez uniwersytet kijowski, b. 
pomocnicy inspektora studentów w uni- 
wersytecie moskiewskim zarządzają obe- 
cnie sprawami studenckiemi. Takież 
obowiązki pełnią i b. pomoenicy inspe- 
ktora studentów w politechnice kijow- 
skiej. Po objęciu czynności przez nowo- 
wybranego prorektora uniwersytetu 
prof. P. Morozowa prawdopodobnie i w 
uniwersytecie kijowskim b. pomocnicy 
inspektora pełnić będą wspomniane 
Czynności. ye 

Dziś wieczorem odbędzie się posie- 
dzenie rady profesorów w celu omówie- 
nia wypracowanej przez specyalną ko- 
misye instrukcyi dla prorektora. 

— Ogniwo. W niedzielę, w sali pol- 
skiego klubu „Ogniwo“, p. Wojciech 
Szukiewicz. wygłosi odezyt, p. t? „Ko- 
bieta-człowiek*, Początek odczytu o g. 
8-e; wieczorem. l 
— Schronisko św. Jadwigi. ĎDowia- 
dujemy się © mającem powstać od d, 
1-go stycznia 1907 roku „„Schronisku 
św. Jadwigi”, t.j. schronieniu dla ko- 
biet, poszukujących pracy, jako to: nau- 
czycielek, bon, klueznie isłużących do- 
mowych. Schronisko to nosić będzie 
charakter filantropijny, fundusz zaś 
na tę instytucye zapoczątkowali dotąd: 
p. Hipolita Rogowska w sumie rb. 500, 
p. Chrzanowski rb. 3, generał Edmund 
Świdziński rb. 5, p. Zofia Zgórska 1, 
przez p. M. Szucha od p.Komorowskie- 
go rb. 10, p. Rudnicki ro. 1 k, 50, pa- 
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ni Adela Korwin-Piotrowska rb. 1. Dal- ' 


sze ofiary przyjmuje kuratorka, p. Lu- 
cyna Frepont w „Biurze pracy“ (Mała 
Żytomierska Nr 8) będąc inicyatorką 
schronisku, mamy też nadzieję, że spo- 
łeczeństwo nasze nie pozostanie oboję- 
tnem i przyklaśnie projektowi, popiera- 
jąc ofiarami. Instytucya ta odda wiel- 
kie usługi w kulturze i umoralnieniu 
kias niższych, a inteligentnym jedno- 
stkom, pozbawionym chwilowo środków 


